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Numer S h, poświąteczny 4 h. 


_—NAPRZÓD:- 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. * 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Konferencya i układy. 


P. Głąbiński pracuje niezmordowanie nad 
doprowadzeniem do skutku swej konferen- 
cyi. Zaprosił stronnictwa „chętne do pracy“, 
zaprosił obstrukcyonistów, a do socyalnych 
demokratów wystosował list, w którym u- 
sprawiedliwia się, dlaczego ich nie za- 
prosił. - 

Już w artykule naszym z 10 b.m. pod- 
nieśliśmy, że usiłowania p. Głąbińskiego 
mają bardzo słabe szanse powodzenia, po- 
nieważ między „chętnymi do pracy“ — 
szczególnie Niemcami — a Unią słowiań- 
ską panują tak zasadnicze różnice, że o 
pogodzeniu ich bez wielkich ofiar niema 
mowy. Jedną z tych ofiar, wedle woli pp. 
Sustersicza i Stapińskiego, mają być gło- 
wy Bienertha i Bilińskiego, ale panowie ci 
oświadczyli w półurzędowym „Fremden- 
blacie*, że „zmiana systemu rządowego 
nie nastąpi*, czyli że nie myślą ustąpić. 
Ponieważ p. Sustersicz, jako swe wa- 
runki pojednania, t. j. odstąpienia od ob- 
strukcyi, postawił 3 punkty: 1) urucho- 
mienie sejmu czeskiego, 2) załatwienie w 
pomyślny sposób sprawy banku bośnia- 
ckiego, 3) niezałożenie włoskiego fakultetu 
prawniczego w Tryeście — można z góry 
przyjąć, że zabiegi p. Głąbińskiego roz- 
biją się. 

Na pierwszy bowiem punkt Niemcy 
absolutnie zgodzić się nie chcą, względnie 
stawiają takie warunki, których Czesi 
przyjąć nie mogą. Drugi punkt godzi bez- 
pośrednio w egzystencyę pp. Bienertha i 
Bilińskiego, a ich dotychczasowe kurczowe 
trzymanie się foteli ministeryalnych nie 
daje najmniejszej nadziei, żeby dobrowol- 
nie — dla pięknych oczu p. Głąbińskiego — 
zgodzili się na samopałenie na stosie, wznie- 
sionym ręką p. Sustersicza. Trzeci punkt 
oznacza zastąpienie obstrukcyi słoweńsko- 
czeskiej — włoską, gdyż Włosi, mając w 
ręku przyrzeczenie rządu i poparcie wię- 
kszości, nie dadzą sobie wyrwać zdobyczy 
kulturalnej. 

Widzimy więc, że same żądania p. Su- 
stersicza stawiają konferencyi bardzo nie- 
pomyślny horoskop, ale na tem nie koń- 
czy się daremny trud p. Głąbińskiego. — 
W listach zapraszających na konferencyę 
zaznaczył on, że działa z upoważnienia 
Koła polskiego, które miało powziąć u- 
chwałę w kierunku objęcia roli pośredni- 
czącej. Tymezasem organ wiceprezesa Koła 
p. Stapińskiego „Gazeta powszechna* 
w numerze z 13 b. m. nazywa konferen- 
cyę charakterystyczaem mianem „wszech- 
polskiej roboty“ i pisze dalej: 

„...p. Głąbiński, prezes Koła polskiego, 

bez nijakiego upoważnienia, a 

wbrew uchwałom prezydyum 

Koła polskiego, za pozwoleniem czy 

też poleceniem prezydenta ministrów bar. 


Bienertha i ministra Bilińskiego, oraz pre- 
zesa nacyonalistów niemieckich dra Syl- 
westra, do którego też jeździł osobiście 
aż do Saleburga, sprasza naradę parla- 
mentarną na 17 b. m. w Wiedniu“. 

Jest to jeszcze jeden dowód więcej, ja- 
ka zgoda panuje w solidarnem Kole pol- 
skiem: wiceprezes nie wie o uchwale, na 
którą się prezes powołuje i na której o- 
piera swą misyę pojednawczą ! 

Jak zaznaczyliśmy — p. Głąbiński so- 
cyalnych demokratów nie zaprosił. To po- 
stąpienie motywuje on w liście, wystoso- 
wanym do posła tow. dra Adlera, ba- 
wiącego obecnie w Nauheim, w następu- 
jący sposób: Konferencya została zwoła- 
na na życzenie kilku przywódców stron- 
niectw, nie biorących udziału w obstrukcyji, 
a ma ona na celu próbę zbliżenia kłócą- 
cych się stronnictw narodowych dla przy- 
wrócenia parlamentowi zdolności do pra- 
cy. P. Głąbiński — jak pisze — nie czuł 
się upoważniony do zaproszenia Związku 
socyalno-demokratycznego, ale wie dosko- 
nale, że bez przyczynienia się socyalnych 
demokratów o uzdrowieniu parlamentu 
nie może być mowy. Gdyby — kończy 
list — konferencya wydała pomyślny re- 
zultat, zostanie zwołaną konferencya prze- 
wodniczących wszystkich klubów. 

„Gdyby wydała pomyślny rezultat* — 
w tem właśnie tkwi sęk, że tego optymi- 
zmu podzielać nie możemy. Te same stron- 
nietwa, które obecnie próbują zapewnić 
spokojną sesyę jesienną, miały przecież 
w lipcu doskonałą sposobność zwalczenia 
obstrukcyi, a jednak dały się ubiedz bar. 
Bienerthowi, któremu pogodzenie się stron- 
nictw groziło końcem karyery. 


Walka proletaryatu szwedzkiego, 


Tendencyjne depesze o rzekomem zmniej- 
szaniu się strejku, które ukazują się w osta 
tnich dniach w naszej prasie burżuazyjnej, 
wymagają komentarza. Nie są to depesze na 
miejscu fabrykowane i w danym wypadku 
nie świadczą jeszcze o złej woli informato 
rów. Rzecz polega na tem, że skutkiem po- 
wszechnego już niemal strejku zecerów w 
całej Szwecyi, prawdziwe wiadomości 
o sytuacyi absolutnie prawie nie przenikają 
poza granice Szwecyi. Z tego korzystają ofi- 
cyalne biura telegraficzne, by jednostronnie 
i fałszywie informować świat ku szkodzie 
robotników. 

Istnieje jednakże w Europie kilka wielkich 
i zasobnych w oryginalne korespondencye 
telegraficzne, dzienników  socyalistycznych, 
które mają sposobność eo dnia demaskować 
oficyalne łgarstwa burżuazyjnych informa- 
torów. 

Istotny stan rzeczy w Szwecyi nietylko 
nie upoważnia do stwierdzania zaniku strejku, 
lecz przeciwnie jest dowodem ciągłego jeszcze 


wzmagania się ruchu. Właśnie tendeneyjne 
obrazowanie wypadków w prasie, pozostają- 
cej na usługach kapitalistów, było i jest głó 
wnym powodem gwałtownego szerzenia się 
strejku wśród zecerów, litografów, cynkogra- 
fów it. p. 

W ostatnich dwóch dniach prócz Sztek- 
holmu zastrejkowały wszystkie rzeczone za- 
kłady w prowincyonalnych miastach, jak Ve- 
steras, Norrköping, Gotenburg i t. d. 

Wprawdzie udaje się jeszcze gdzieniegdzie 
wydawać jakieś miniatiurowe „gazeteczki*, 
ale zawierając po kilkadziesiąt wierszy, nie 
mogą one rzecz prosta rościć pretensyi do 
należytych informacyj. 

Wśród kapitalistów szerzy się co- 
raz większa panika. Wielu wycofuje kapitały 
z banków i o ile fizyczna możliwość jeszcze 
pozwala, udaje się za granicę. Panika ta zre- 
sztą wywołana została bynajmniej nie jakie- 
miś „rozruchami*, lecz właśnie nieustającym 
postępem ruchu strejkowego i godnem za- 
chowaniem się robotników, które nawet w 
szerokich sferach mieszczaństwa zdobywa 
coraz więcej sympatyi dla walczących prole- 
taryuszów. 

Jedynego odstępstwa od powszechnej trze- 
źwości dostarcza właśnie osławiona „ocho- 
tnicza straż obronna, złożona z bez- 
wstydnych pachołków kapitału. Nie mając 
co robić, członkowie tej „straży obywatel 
skiej“ upijają się i wywołują rozmaite awan- 
tury. Zdarzające się więc wypadki areszto- 
wań dotyczą wyłącznie „obrońców ładu“ 
burżuazyjnego. 

Były wiadomości o tem, że sklepy są o- 
twarte, że warsztaty drobne funkcyonują, że 
tramwaje kursują itd. Otóż w tem tyle jest 
prawdy, że z początku strejku przez kiłka 
dni istotnie drobni rzemieślnicy pracowali, 
mniejsze sklepy zajmowały się po dawnemu 
handlem. 

A teraz właśnie to już ustało. Wielkie ma- 
gazyny odrazu przestały funkcyonować, zaś 
mniejsze sklepy wysprzedały już 
swoje zapasy i też zamknęły swoje pu- 
ste wnętrza. 

Drobni rzemieślnicy przez sympa- 
tyę przyłączają się do strejku dobrowolnie, 
albo w braku klienteli zmuszeni są to czynić 
wbrew woli. 

W Sztokholmie mieszkańcom lada dzień 
grozi brak wody i światła. Wszędzie 
panuje cisza Śmierci, niezakłócana literalnie 
żadnemi „zdarzeniami“. Burżuazyjny kores- 
pondent paryskiego „Matin“ zrozpaczony pi 
sze: „Jakże mam swoich paryskich czytelni- 
ków zainteresować strejkiem, podczas którego 
nie się nie dzieje!“ 


Obrazki ze strejku w Szwecyi. 


Interwencya króla. 
Dzienniki kopenhaskie donoszą następu- 
jące szczegóły o próbie, którą zrobił król 


Dział inseratowy : Kraków, ul. Marka 21. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


szwedzki Gustaw w celu interwencyi mię- 
dzy strejkującymi a pracodawcami: 

Król nie prowadził rokowań osobiście, 
lecz za pośrednictwem swych mężów zau- 
fania, z pominięciem rządu, któremu król 
zarzucił, że swem stanowiskiem po stronie 
pracodawców doprowadził do obecnej wal- 
ki. Na konferencyi, odbytej u króla w nie- 
dzielę, radził on przywódcy związku pra- 
codawców Sidowowi, aby nie narażał 
kraju na katastrofę. Wobec przywódcy ro- 
botników, posła tow. Lindegrusta, wy- 
raził król życzenie, aby nie dopuścił do 
strejku funkcyonaryuszów państwowych, 
w pierwszym rzędzie kolejarzy. Tow. Lin- 
degrust odpowiedział, że w obecnej walce 
nie chodzi tyle o ruch cennikowy, ile o 
niedopuszczenie do tego, aby pracodawcy 
na własną rękę, bez układania się z ro- 
botnikami, dyktowali warunki pracy i 
płacy. 

Proklamacya pracodawców. 

Związek pracodawców wydał proklama- 
cyę, w której wywodzi, że podwyższenie 
płac w przemysłach metalurgicznym, drze- 
wnym i tkackim byłoby doprowadziło do 
przesilenia w tych gałęziach przemysłu. 

Na proklamacyę tę odpowiedziała orga- 
nizacya robotników odezwą, w której wy- 
kazuje, że proklamacya pracodawców ob- 
liczona jest na wprowadzenie opinii publi- 
cznej w błąd. Nie chodziło wcale o istnie- 
nie lub zgubę przemysłu, którego interesy 
są dla robotników tak samo ważne, jak 
dla pracodawców, lecz o to, że zysk pra- 
codawców mógł się trochę zmniejszyć. 


Jak długo strejk może trwać ? 


Dzienniki kopenhaskie donoszą, że obe- 
cnie widoki pogodzenia się bardzo się 
zmniejszyły; stowarzyszenia spożyw- 
cze robotników, szczególnie w Sztokhol- 
mie, posiadają znaczne zapasy środków 
żywności, które w myśl statutów sprzedają 
tylko swym członkom. Dotąd ogólnie są- 
dzono, że robotnicy wskutek strejku tak 
silnie ucierpią, że sami będą nalegali na 
podjęcie pracy przez robotników, wytwa- 
rzających środki żywności; obawy te obe- 
cnie znikły, gdyż robotnicy mogą jeszcze 
przez jakiś czas żyć z zapasów swych sto- 
warzyszeń konsumcyjnych. > 

Robotnicy w braku innego zajęcia przez 
cały dzień oddają się połowowi ryb, co 
daje wielu rodzinom dostateczne poży- 
wienie. 

Z tych powodów strejkujący nie mają 
interesu w przyspieszeniu końca strejku. 


Obawy rolników. 


Kilka towarzystw rolniczych zwróciło się 
do rządu z prośbą, aby przez pośrednictwo 
między strejkującymi a pracodawcami po- 
łożył koniec niebezpiecznej i dla nich sy- 
tuacyi. Towarzystwa te zawiadomiły rząd, 
że z powodu możliwego strejku robotników 


EDWIN BALMER. 


NA RAFIE. 


— Prawdopodobnie nie przetrzymamy jej, 
lecz łodzie może się uratują. Są teraz o milę 
dałej wprost na wschód stąd. Uważajcie na 
obie, lecz nie spodziewajcie się odnaleźć ich 
razem. Dalsza jest już blisko o dwie mile od 
jachtu, druga usiłuje trzymać się blisko ja- 
chtu, aby, jak sądzę, zabrać nas, lecz fale 
odpędziły już ją dość daleko. Nowa burza 
wisi nam prawie nad głowami — brzmiała 
wiadomość równie beznamiętnie, jak „bły- 
skawica dziesięć mil na północ“. — Pamię 
tajcie, że łodzie płyną prosto na wschód i 
mają tylko latarnie. 

Stukanie dobiegło systematycznie i w po- 
rządku do końca. W nagłej ciszy i rozpogo- 
dzeniu, jakie poprzedzają wybuch arsenałów 
niebieskich, młody operator i kapitan pa- 
trzyli na siebie beznadziejnym wzrokiem. 
Daleko, na czarnej rafie, ten człowiek, który 
rozmawiał z nimi tak dzielnie i spokojnie, 
mimo, że stał w obliczu śmierci, teraz wy- 
powiedział swe ostatnie, praktyczne wska- 
zówki i zamknął klucz, aby spotkać spokoj- 
nie i poważnie zgon. 

Usta młodzieńca skrzywiły się boleśnie, 
gdy patrzał na swój bezużyteczny już teraz 
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aparat. Kapitan odwrócił się i utkwił wzrok 
w czarnej przestrzeni, gdzie jak stado sępów 
skupiały się chmury nad powiechnią morza. 
Harling podniósł ilustrowaną gazetę, która 
spadła mu na podłogę i począł znów przy- 
glądać się uważnie twarzy na trzecim por 
trecie. Potem sięgnąwszy spokojnie do klu- 
cza, nacisnął go pewnym ruchem. 

— Sammers — rzucił przez morze swój 
domysł, prosty, pełny przekonania. — Sam- 
mers! — powtórzył. 

Czekał w naprężeniu na odpowiedź; lecz 
po chwili usta rozchyliły mu się bezsilnie, a 
ciało osunęło się wtył: jego przypuszczenia 
były słuszne. Lecz nie! 

— Pierwsza łódź ma trzy latarnie — 
brzmiały znów zapomniane rzeczowe szcze- 
góły; — druga — jednę. Trzy latarnie o pół- 
torej mili na wschód; nieco na północ — je- 
dna latarnia. Kobiety, zdaje się, są w pierw- 
szej łodzi z Pickney'em, lecz w zamieszaniu 
on... Miss Durant mogła wsiąść do drugiej. 
Załoga została podzielona rów... 


W środku słowa, tym razem, stukanie się 
urwało i taśma wysuwała się dalej czysta. 
To był koniec. 

— Kre-esz! — zatrzaskały iskry „Mongo- 
liana*, gdy Harling rzucił się do klucza. — 
Irvessa! Irvessa! Sammers! Sammers! Irvessa! 

Lecz z olbrzymiego czarnego piekła, które 
kłębiło się, darte przez błyskawice, dokeła 
okrętu, uderzały dzikie fale na wątłe, bez- 
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silne fale Harlinga, odbijając je, plącząe, roz- 
rywając. A 

Kapitan pobiegł} na swe stanowisko. Har- 
ling czuł, jak okręt pod nim dygotał i pod- 
skakiwał, zatrzymany przez szturmującą ścia- 
nę fal, a potem zebrał się w sobie i dał ol- 
brzymiego susa naprzód; przez chwilę śruby 
obracały się we wściekłym pędzie, a od ru- 
chu maszyn trzęsła się każda część okrętu. 
Potem śruby zanurzyły się znów i z wygił- 
kiem poczęły pełnić dalej swą ciężką pracę. 

Harling usiadł i począł oddychać równiej; 
lecz za chwilę zerwał się z bijącem sercem. 

— Tep, te.ep — stukał rezonator. — Tep! 
— Harling poznał to stukanie i krew za- 
wrzała mu w żyłach. 

— Kre-'esz! — wydobył wielką niebieską 
iskrę, przerwał szybko i znów puścił prąd. 
— Kre-esz! powtórzył po chwili. Równocze- 
śnie zauważył, że na taśmie poczęły odbijać 
się znaki. 

— Widzimy światło waszego reflektora na 
chmurach w kierunku półnoeno-wschodnim — 
począł czytać Harling. — Obie łodzie — tu- 
taj operator założył słuchawki na uszy i po- 
chylił się w naprężeniu — wytrzymały ten 
atak burzy. Szukajcie ich świateł prosto na 
wschód. Nie spotlziewajcie się od nas sygna- 
łów, ani dalszych wskazówek. Nasz koniec 
już bliski; fale nas zalewają. Nie moglibyś- 
cie i tak zbliżyć się do rafy. Łodzie... 

— To było nasze światło! — przerwał 


Harling. — Jesteśmy w odległości dziesięciu 
mił. Burza doszła do nas o sześć minut pó- 
Źniej, niż do was. Dopłyniemy do was nie- 
długo. Czy nie możecie trzymać się... 

Operator zaprzestał na chwilę rozmowy, 
aby odpowiedzieć kapitanowi, który przywo- 
ływał go do telefonu. 

— ..nie próbujcie nawet... — odbijało się 
dalej na taśmie. 

— Widzimy wasze światło! — odpowiedział 
Harling. — Mamy armatkę do wyrzucania lin 
ratunkowych, i... 

— (iniemy już — przerwano mu z „Ir- 
vessy*; i Harling przestał wysyłać, odczytu- 
jąc uważnie nowe wiadomości. — Nie próbuj- 
cie dopłynąć do nas — brzmiała rozkazująca 
przestroga. — W łodziach jest dwadzieścia 
ośm osób; nas — dwoje. Widzimy was teraz 
wyraźnie, ale za to straciliśmy z oczu łodzie 
ratunkowe we wschodnim kierunku. Steruj- 
cie na południe, sterujcie na południe. Czy... 

— Dostrzegliśmy jednę łódź! 

— Ile latarń? 

— Trzy. 

— Dobrze! To pierwsza. Czy dostrzegliś- 
cie drugą? Musi być o półtorej mili na za- 
chód od pierwszej. Czy dostrzegliście ? ; 

— W pierwszej łodzi czternaście osób. 
Wszyscy zdrowi i cali. 

— Dobrze. Czy widzicie drugą łódkę? Czy 
w pierwszej są kobiety? 

(Dokończenie nastąpi). 
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rolnych obecnie w czasie żniw rolnicy mo- 
gą być narażeni na katastrofę. Rolnicy go- 
towi są zrobić swym robotnikom znaczne 
ustępstwa, gdyż szkoda przez zmarnowanie 
zbioru byłaby raz na zawsze straconą. 


Szkody wyrządzono strajkiem. 


Dziennik sztokholmski „Svenska Dag- 
bladet* w następujący sposób oblicza straty 
wyrządzone strejkiem: Strata w zarobkach 
wynosi 900.000 marek dziennie; strata 
wskutek stania maszyn i zaprzestania 
wszelkiej produkcyi wynosi 3 do 4 milio- 
nów dziennie ; strata przedsiębiorstw trans- 
portowych (kolei, poczt, okrętów itd.) wy- 
nosi około miliona dziennie. Razem obe- 
cenie można obliczyć stratę Szwecyi na o- 
krągło 5 milionów dziennie, a straty te 
z każdym dniem dłuższego trwania strejku 
rosną. 


L polityki katolickiej È Niemczech. 


W Rzeszy niemieckiej istnieje potężna par- 
tya polityczna, pretendująca do reprezento- 
wania całej katolickiej ludności państwa i 
stale nadająca sobie pozory stronnictwa lu- 
dowego. Mówimy o t. zw. centrum kato- 
lickiem, które ma najliczniejsze przedstawi. 
cielstwo w parlamencie berlińskim i do osta- 
tnich czasów rozporządza znaczną liczbą 
także głosów polskich na Górnym Śląsku. 

Wielka kampania, zwycięsko przeprowa- 
dzona przez nową koalicyę parlamentarną, 
agraryuszowsko - konserwatywną, była pun- 
ktem wyjścia dla nowych tryumfów klery- 
kalnego centrum nad rzekomym  „liberali- 
zmem'* Biilowa i jego burżuazyjnych poplecz- 
ników, ale zarazem wykazała całą bezpod- 
stawność demagogicznych przechwałek dzia- 
łaczów centralnych, jakoby ich stronnictwo 
uprawiało politykęrobotniczą.Ten fakt 
właśnie, że centrum, wbrew obłudnej frazeo- 
logii, stale i systematycznie zdradza inte- 
resy reprezentowanej przez się masy robo- 
tniezej, coraz widoczniej pogłębia różnice 
pomiędzy poszczególnymi odłamami olbrzy- 
miej partyi, związanej jedynie zewnętrzną 
spójnią formalnego katolicyzmu. 

Państwo niemieckie składa się z krajów 
wielce odmiennych pod względem oświaty, 
rozwoju życia społecznego i tradycyj polity- 
cznych. Na wschodzie, gdzie mimo znacznych 
postępów Kultury materyalnej w najlepsze 
rozsiada się jeszcze nieokrzesanie i fanatyzm 
religijny, zadania centrum są bardzo uła- 
twione. Natomiast w południowych i zacho- 
dnick prowincyach katolickich szerokie masy 
ludności, choćby pozostawały pod pośrednim 
tylko wpływem socyalnej demokracyi, umieją 
stać na straży swoich potrzeb ekonomicznych 
i politycznych. Tem się dzieje, że tam — w 
dziedzinie życia społecznego — ku utrapie- 
niu polityków ultramontańskich, ugruntowuje 
się stanowisko robotniczych walk, między- 
wyznaniowych i wraz z tem szerzy się t. zw. 
„modernizm“ katolicki. 

Na tle podobnych różnic powstaje dwoja- 
kie pojmowanie własnego stronnictwa. Nikt 
wprawdzie nie kwestyonuje polityczne- 
go charakteru centrum; ale podczas gdy je- 
dni chcą, ażeby ta partya polityczna była 
wyrazem zasad religii katolickiej, by w niej 
połączony kler i lud toczyły walkę z wszy- 
stkiemi herezyami, religijnemi, społecznemi i 
politycznemi, mogącemi zagrażać katoli- 
cyzmowi; inni przeciwnie są zdania, że 
będąc stronnictwem politycznem, centrum nie 
może mieć tem samem charakteru katolicko 
wyznaniowego, że winno ono zaniechać 
wszelkiej wyłączności i odrębności religijnej 
i z większą tolerancyą wdrażać ludność ka- 
tolicką w sferę zagadnień gospodarczych i 
politycznych: nie tyle bowiem chodzi — są- 
dzą ci drudzy — o teologię i prawo kanoni- 
czne, „nie tyle o wychowanie szermierzy my- 
śli katolickiej, ile o katolickich szermierzy 
dobrobytu ludowego*. 

Ten drugi punkt widzenia reprezentuje naj- 
solidniejsza pod względem organizacyi część 
centrum, jako partyi politycznej, mianowicie 
„Volkvereien für das katolische Deutschland“ 
(Związek ludowy katolickich Niemiec), mają- 
cy swoich zwolenników w południowych i 
zachodnich prowineyach państwa. 

Oto np. próbka teoryi „modernistycznej“. 
„Volksverein* wydaje co rok wykaz społe- 
cznych książek. W ostatniem wydaniu tego 
wykazu podano między innemi cały szereg 
dzieł socyalistycznych. Z tego powodu w pi- 
śmie katolickiem prawowiernem czytamy: 
„Dzieła polecone (przez „Volksverein*) są 
przeważnie pochodzenia protestanckiego iso- 
eyalno-demokratycznego, a z katolickich ostro- 
żnie podano tylke takie, ktore nie są zbyt 
ultramontańskie, lecz utrzymane są w 
kierunku, unikającym silniejszego zaakcento 
wania pogłądu religijnego... Wogóle otrzymu- 
je się wrażenie, że autorowie wykazu w inte- 
resie objektywizmu usuwają na dalszy 


się to względami polityki aktualnej. 
stracić zbyt rychło zaufania „heretyków*, u- 
poważniono nawet na razie kardynała Fische 
ra do zaświadczenia, że oszczerstwem jest, 
jakoby „WVolksverein* zajmował niechętne al- 
bo wrogie stanowisko względem „episkopa- 
tu. Jak słusznie piszą „Soc. Monatsh.*, nie 
znaczy to bynajmniej, że „episkopat nie zaj 
muje niechętnego albo wrogiego stanowiska 
względem „Volksvereinu*. 


cznych w katolickim świecie Niemiec jest 
bardzo znamienna. 
może. Niepodobieństwem jest, by idylia nie 
zamąciła się w stronnictwie, usiłującem łą 
czyć agraryuszów, przemysłowców, chłopów 
i robotników. 
polityka centrum najprędzej oczy otworzy. 
A wtedy nie już „episkopatowi* przeszka- 
dzać nie będzie w rzuceniu anatemy na he 
retycką organizacyę robotniczą, która prę- 
dzej, niż się wyższemu klerowi i nieudoł 
nym następcom Windhorsta zdaje, zarazi 
się 

zmu. 


plan i ignorują wszystko, co jest specyfi- 
cznie katolickie. Jak to zrozumieć?“ 
Odpowiedź na to ostatnie pytanie dla nie- 
klerykała nie jest bynajmniej trudna. Zagro- 
żona bardzo poważnie przez rozwój ruchu 


socyalistycznego, organizacya katolickich ro- 
botników, 


zwłaszcza w prowincyi nadreń 
skiej, by całkowicie nie stracić wpływów, 
zmuszona jest w sposobach agitowania i or 
ganizowania naśladować swoich antagonistów, 
a dia przeciwstawienia potędze wolnych zwią 
zków zawodowych mniej więcej solidnej siły, 
łączyć się z innymi chrześcijańskimi, nieka. 
tolickimi związkami. A w tem właśnie tkwi 
Źródło sporu. Biskupi, w rodzaju Koppa, i 


wogóle kler są zdecydowanymi przeciwnika- 
mi międzywyznaniowej chrześcijańskiej de. 
mokracyi i gotowi są wykląć cały ten ruch 


„modernistyczny“. 
Jeżeli dotąd tego nie uczynili, tłumaczy 
By nie 


Rozbieżność prądów politycznych i społe- 


Inaczej zresztą być nie 


Tym ostatnim przeciwludowa 


rzewrotnemi* tendeneyami  socyali- 
»P 


Przegląd polityczny. 


Na przyjęcie cara we Włoszech. Komitet 


wykonawczy konfederacyi pracy postanowił 
przeprowadzić śród organizacyi robotniczych 
referendum, zawierające poniższe trzy py- 
tania : 


1) Czy jesteście zdania, że w dzień wizy- 
ty carskiej winien byé proklamowany strejk 


powszechny w całych Włoszech, we wszy- 
stkich przedsiębiorstwach prywatnych i in- 
stytucyach publicznych ? 


2) Na wypadek odpəwiedzi twierdzącej, 


czy możecie ręczyć za powodzenie strejku 
powszechnego w zakresie waszej 
zacyi ? 


organi- 


3) Czy macie inne propozycye ? 
Ten kwestyonaryusz rozesłano do 60 Izb 


robotniczych, 15 związków centralnych i 30 


członków wydziału konfederacyi. Jako naj 
dalszy termin nadsyłania odpowiedzi, wyzna- 
czono dzień 16 sierpnia. 

Organizacya tej ankiety ma jednak jedną 
wielką wadę. Jak wiadomo komitet wykona- 
wczy konfederacyi pracy, w przeciwstawie- 
niu do zarządu partyi socyalistycznej, jest 
przeciwny proklamowaniu antycarskiege strej: 
ku generalnego. Otóż w wyjaśnieniach rze- 
czonego referendum podano, że kto aż do 
16 b. m. odpowiedzi nie przyśle, będzie u 
ważany za zwolennika tezy komitetu, a więc 
za przeciwnika strejku. 

Do jakiego stopnia podobna interpretacya 
jest dowolną, świadczy choćby fakt, że np. 
w Apulii wszystkie organizacye robotnicze, 
nie wyłączając rolnych, już definitywnie 
uchwaliły w swoim okręgu przystąpić do 
strejku powszechnego z chwilą przybycia 
cara. 


e e e e O, 


Przegląd społeczny. 


Lokaut drukarzy w Insbruku. We wtorek 
nastąpił w stolicy Tyrolu lokaut wszyst- 
kich zecerów z powodu odmówienia przez 
nich wykonania roboty strejkowej. Mia- 
nowicie przed 14 dniami zażądali zecerzy, 
pracujący w chrześcijańsko-socyalnej dru- 
karni „Tyrolia*, wydalenia jednego zecera 
za uprawianie denuncyacyi. Ponieważ za- 
rząd drukarni temu żądaniu odmówił — 
wszyscy zecerzy wypowiedzieli pracę i d. 
7 b. m. nie stanęli do roboty. Ponieważ 
drukarni nie powiodło się znaleźć łami- 
strejków, postanowiły zarządy innych dru- 
karń poprzeć „Tyrolię* w ten sposób, że 
poleciły swym zecerom składać zamówie- 
nia „Tyrolii*. Zecerzy odmówili, wobec 
czego wszystkich wydalono z pracy. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tnicząl Żądajcie wszędzie „Naprzodu *. 


Szezurkowskiego stwierdzono, 
głowie są lekkie i pochodzą — jak się zdaje — 
od uderzenia laską. Przypuszczają, że Szczur- 
kowski po otrzymaniu ran poszedł nad Wi- 
słę dła umycia się z krwi, ale będąc pijanym, 
stracił równowagę i wpadł do wody. 


W nocy ze środy na czwartek chciał przejść 
przez granicę austryacką koło Granicy prze- 
mytnik Ludwik Seionka do Królestwa. Na pasie 
granicznym natknął się na żołnierza rosyj- 
skiej straży granicznej, który dał do prze- 


KRONIKA. 


Kraków, 13 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 


Brutalność p. Nowołnego z robotnikami 
czyszczenia miasta przechodzi już wszystkie 
dotychczasowe sprawki tego pana. Gdy we 
środę robotnicy po audyencyi u prezydenta 
miasta chcieli wrócić do pracy, mając za- 
pewnienie, że sprawa ich (początek pracy o 


godz. 5 rano) zostanie zbadaną, Nowotny nie 
dopuścił ich do roboty. We czwartek, gdy 
robotnicy w liczbie 130 przyszli o godz. 6 
do roboty, nie wpuszczono ich, a względnie 


zamknięto przed nimi narzędzia. Mimo że 


prezydent przyrzekł, że za 3 dni poinfor- 
muje się, kto wydał nowe rozporządzenie i 
czy ono jest racyonalne, Nowotny z wła- 
snego autorytetu podtrzymuje je, a robotni- 
ków ufających słowu prezydenta wyrzuca 
na bruk. 


Tymczasem przyjął około 30 ludzi do ro- 
boty, płacąc im więcej niż dotychczasowym 


robotnikom, zaś brak 100 ludzi daje się na 
ulicach miasta dotkliwie odczuwać. Czy już 
nie ma rady na tego satrapę? Czy w mie- 
ście muszą ciągle być skandale z jego po: 
wodu? 


Gustaw Bezes, aresztowany pod zarzutem 


ukrycia majątku spadkowego po swym ojcu, 


został na skutek starań obrońcy swego dra 
Seinfelda wypuszczony z więzienia śledczego 


za kaucyą 75.000 K. 


W sprawie śmierci w Wiśle Władysława 
że rany na 


Ranlony przemytnik w szpitalu Łazarza. 


mytnika 3 strzały, z tych jeden trafił go w 
brzuch. Scionka zdołał jeszcze przeczołgać 


się na stronę austryacką, gdzie znaleziono 


go w bardzo ciężkim stanie. 

Wczoraj wieczór przywieziono ge koleją 
ze Szczakowy, a z dworca odwiózł go wóz 
pogotowia na oddział chirurgiczny szpitała 


Łazarza. 


Złodziej z prowincyl. Franciszek Czajkow- 


ski z Trąbek, przechodząc onegdaj przez 


wieś Urosie (pow. Bochnia) wszedł do jednej 
chaty, w której z powodu pracy w polu ni- 


kogo nie było. Czajkowski skerzystał ze spo- 
sobności i skradł mnóstwo rzeczy między in- 
nymi korale wartości 200 K. Dziś rano are- 
sztowano go na tandecie, gdzie chciał kora- 


le sprzedać. 
Na Grzegórzkach dziś rano powiesił się 
znany tam bogaty właściciel obszernego ma- 


jątku, chłop Gierot w wieku lat 80. Powód 


prawdopodobnie zboczenie umysłowe z po- 
wodu pijaństwa, któremu się zmarły za ży- 
cia z przyjemnością oddawał. Tragedya ta ma 
swoją wesołą ale i smutną stronę, świadczą- 
cą o niskim poziomie kulturalaym mieszkań- 
ców przedmieść, a szczególniej kobiet. Oto 
zgromadzeni zachęcili jedaego z chłopców, aby 
wlazł na strych nad stodółką, uciął sznurek, 
na którym się Gierot powiesił, a kiedy chło- 
piec ze sznurkiem zszedł ze strychu, obecne 
żądne szczęścia młode i stare kobiety for- 
malnie chciały chłopca razem ze sznurkiem 
rozszarpać. Ile to jeszcze pracy oświatowej 
potrzeba, aby z tych ciemnych umysłów ta- 
kie rzeczy wykorzenić. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Manewry jesienne". 

Sobota: „Rozwódka”. 

Niedziela o godz. 31/2 po południu: „Halka“. 

Niedziela o godz. 71/a wieczór: „Manewry jesien- 
ne* (ostatnie przedstawienie). 


Nowiny lwowskie. 


Podwójna pogotowie stacyl ratunkowaj. 
Wzrastająca z dnia na dzień liczba wypad 
ków — w ostatnim miesiącu 900 — w których 
zwracają się o pomoc do pogotowia stacyi 
ratunkowej, spowodowała wydział Towarzy- 
stwa ratunkowego, że aby odpowiedzieć po- 
trzebom miasta i nie odmawiać potrzebują- 
cym pomocy, zdecydował się pomimo tru- 
dnego położenia finansowego wprowadzić 
podwójne pogotowie. 

Mianowicie równocześnie będzie pełnić dy- 
żur stałe 2 lekarzy i odpowiednio zwiększo- 
na liczba służby. Podwójne pogotowie wej- 
dzie w życie już od dnia 1 września bieżą- 
cego roku. 

Zemsła zdradzonej kochanki. Czeladnik sto- 
larski Józef Burdy utrzymywał dłuższy czas 
stosunek ze służącą Katarzyną Tańczukówną. 


Obiecując dziewczynie małżeństwo, Burdy 
wyłudził od niej 600 K, a gdy wszystkie jej 
oszczędności się wyczerpały, namówił ją do 
kradzieży na szkodę jej pracodawcy, urzę- 
dnika pocztewego p. W. Kradzież niebawem 
wykryto, a Tańczukówna została zasądzona 
na 6 tygodni aresztu. Wyszedłszy z więzie- 
nia, Tańczukówna udała się do swego ko- 
chanka, ten jednak oebił ją i wyrzucił za 
drzwi, miał bowiem właśnie wziąć ślub z in- 
ną dziewczyną, z którą poza jej plecyma 
zawiązał dawniej znajomość. Wyzyskana i 
sponiewierana dziewczyna w dzień Ślubu 
Burdego udała się na policyę i zeznała, że 
to on namówił ją do kradzieży, a część skra- 


dzionych rzeczy jest jeszcze u niego. Na tej 
podstawie przeprowadzono u Burdego rewi- 
zyę, przy której znaleziono skradzione rze- 
czy, wobec czego Burdy spędzi miodowe 
miesiące w więzieniu. 


Z kraju. 
Ucleczka księdza do Ameryki. Z Bobowy 


piszą nam: Dnia 25 lipca odjechał ks. Palek, 


proboszcz z Bobowy, rzekomo na 3 dni na 
urlop i sprowadził za siebie substytuta, który 


po 14dniowem zastępstwie, nie mogąc się 
doczekać powrotu ks. Polka, odjechał 8 b. m. 
z Bobowy i kościół oraz owieczki pozostały 
bez pasterza i nadzoru. 


Codziennie przychodzą ludzie z dziećmi do 


chrztu, lub po księdza do chorego i z różne- 


mi sprawami do wmrzędu parafialnego, lecz 
wracają z odprawą przez księżą gospodynię: 
„Księdza nie ma i nie wiedzieć kiedy wróci*. 

Jak się nareszcie okazało, ks. Polek, za- 


brawszy z sobą niezbędne rzeczy i podjąw- 


szy swoje uciułane 11.000 K z kasy Reifei- 


sena, odjechał w towarzystwie panny G., z 
którą utrzymywał bliższe stosunki, młodą i 
przystojną córką pewnego obywatela do Ame- 
ryki. 
ców na podróż poślubną gotówkę, jak po- 
wszechnie utrzymują, około 36.000 K. 


Panna G. miała zabrać z domu rodzi- 


Parafianie udają się do ks. biskupa Wa- 


łęgi, aby zarządził coś w tej sprawie, by 
codziennie parafianie na próżno pod kościo- 
łem nie wystawali i czasu darmo nie tracili, 
co szczególnie teraz podczas żniw jest im 


bardzo nie na rękę. 
W sprawle zajścia w Niepołomicach, o któ- 
rem przed kilku dniami pisaliśmy, otrzymu- 


jemy od p. Izaka Grósslera autentyczne przed- 


stawienie stanu rzeczy, które całą sprawę 
w zupełnie innem przedstawia świetle: 
Przedewszystkiem w restauracyi p. Ghóss- 
lera nie było wcale 2 oficerów, tylko lekarz 
pułkowy dr Bienar, wezwany do chorej córki 


gospodarza. Około godz, 91/2 wieczór poli- 


cyant Wojtowicz wszedł do restauracyi dla 
przekonania się, czy są jeszcze w niej go- 
ście. Mimo zaprzeczenia wszedł do pokoju, 
w którym dr Bienar badał chorą i w krzy- 
kliwym tonie zwrócił się do lekarza, aby 
lokal opuścił. Qdy mu ten zwrócił uwagę, 
że przebywa w interesie lekarskim i kazał 
Wojtowiczowi się wynosić, ten obrzucił le- 
karza obelgami. Na to dr Bienar zażądał, 
aby Wojtowicz udał się z nim na policyę dla 
spisania protokółu. 

Na ulicy Wojtowicz zachowywał się tak 
brutalnie, że dr Bienar dał mu w twarz; 
szabli nie wyciągał, gdyż jej wogóle przy 
sobie nie miał. Wojtowiczowi spadła z głowy 
czapka, którą przechodzący ulicą student po- 
dał mu, za co Wojtowicz uderzył go w gło- 
wę, tak że student zalał się krwią. 

Dr Bienar zajął się zranionym i odprowa- 
dził go domu. Gdy wracał do siebie, został 
przez Wojtowicza i stróża nocnego napa- 
dnięty i zaciągnięty do aresztu gminnego. 

Dr Bienar wniósł przeciw Wojtowiczowi 
skargę sądową. Zachowanie się policyanta 
było tak nieprawne, że — jak nam dono- 
szą — został przez swą władzę przełożoną 
zasuspendowany. 

Z Repczyc piszą nam: W mieście naszem 
mamy jednego pana, który przebywa tu juź 
od 3 lat i od samego początku choruje na 
manię wielkości, z której nie może się wy- 
leczyć. Panem tym jest nasz pocztmistrz Jó- 
zef Brück. Nie mając odpowiedniej do swego 
stanowiska inteligencyi, zachowuje się w urzę- 
dzie wobec publiczności, szczególnie wobec 
publiczności ze sfer niższych, gorzej jak pa- 
robek, a jeszcze gorzej wobec swoich pod- 
władnych a spacyalnie listonoszy. 

Na wniesione przeciw niemu przez tutej- 
szych oficyantów pocztowych zażalenie zje- 
chał na śledztwo ze Lwowa komisarz po- 
cztowy p. Pieściorowski. Gdy wiadomość 0 
jego przyjeździe rozeszła się po mieście, zja- 
wiła się u komisarza deputacya kupców 
ropczyckich, wyliczając całe litanie krzywd; 
jakie im pocztmistrz wyrządza i prosząc, aby 
dyrekcya poczt raczyła zabrać tego pana. 

Oprócz takich zażaleń znalazły się i inne 
sprawki pana pocztmistrza, tak że komisar% 
musiał tu pozostać aż 5 dni, zanim śledztwo 
ukończył. Po odjeździe komisarza myśleliśmy: 
że dyrekcya poczt w jak najkrótszym czasie 
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w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędzê 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe: 
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zrobi porządek z tym niemożliwym człowie- 
kiem, ale niestety mija już miesiąc po od- 
jeździe komisarza, a Brück, który się raz 
wyraził: „że jest królem na poczcie w Ropczy 
cach*, dalej na stolcu pocztmistrzowskim kró- 
luje. Pozwałamy sobie postawić pytanie do 
dyrekcyi poczt, czy wołno pocztmistrzowi 
urzędować przy okienku nawpół w negliżu, 
t. j. w koszuli? 

Zwracamy się do władzy przełożonej, aby 
już raz raczyła uwolnić nasze miasto od 
owego „króla“, z czego będziemy wszyscy 
zadowoleni, a stokroć więcej będzie zadowo- 
lony cały personal pocztowy. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Wycieczka czeska jeszcze przed przyby- 
ciem do Częstochowy miała sposobność pra- 
'ktycznie się zapoznać z „Kkonstytucyą* rosyj 
ską. Oto co pisze o tem „Kuryer warsz.“ : 
„W Ząbkowicach czekała gości czeskich dość 
przykra niespodzianka — dla nas-zaś objaw 
zwykłej rzeczywistości. Oto w ostatniej chwili 
władze miejscowe zabroniły uroczystego przy. 
jęcia. Znalazł się tedy na dworcu tłum, ale 
milczący, orkiestry — nie grające. Prywa- 
tnie — w wagonach powitała gości redakcya 
„Kuryera Zagłębia“, prywatnie — wręczyły 
p. Hiavaczkowej piękny bukiet panie Stefa 
i Jadzia Jaworskie z dwoma słowami powi 
tania. Słowem, była to mała lekcya poglądo- 
wa dla Czechów“. 


Łe świata. 


Kalendarz nowego stylu w Rosyl? Co ja- 
kiś czas prasa rosyjska porusza kwestyę 
wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego w 
Rosyi, zwracając uwagę na te wszystkie nie- 
dogodności, które płyną z używania kalen- 
darza juliańskiego. Świeżo kwestyę tę pod 
niosło „Russk. słowo*, zastanawiając się nad 
najmożliwszą formą przejścia od starego do 
newego kalendarza. Przedewszystkiem gazeta 
zwraca uwagę, że projektowane dawniej a- 
tworzenie „najnowszego* jeszcze dokładniej- 
szego kalendarza dla Rosyi (w celu ominię 
cia gregoryańskiego, jako związanego z tra 
dycyą katolicką) utworzyłoby nowe niedogo- 
dności, a przedewszystkiem znów oddzieliło- 
by pod względem kalendarzowym Rosyę od 
reszty świata cywilizowanego. Kalendarz gre- 
goryański jest dostatecznie ścisły, ogólnie zo- 
stał przyjęty i do niego zastosować się na- 
»leży. Tu jednak nasuwa się pytanie, jak to 
uczynić. Wśród prób rozwiązania tej kwe 
styi istnieją dwie propezycye: pierwsza, aby 
przejście uczynić stopniowo, druga, aby za 
jednym zamachem skreślić różnicę tak, jak 
to było przy wprowadzeniu kalendarza gre 
goryańskiego. „Pierwszy ze sposobów przez 
stopniowe modyfikowanie lat przestępnych 
rozciągnąłby reformę na półstulecia, stwarza 
jąc już pewną plątaninę. Przejście zaś nagłe, 
jak to uczyniono na Zachodzie, przez wykre 
ślenie z jednego miesiąca 13 dni, tak żeby 
po 1 nastąpił nazajutrz 15, jest niemożliwe 
w Rosyi. Pomimo wszelkich nakazów i prze 
konywań wszyscy następny dzień uważać bę- 
dą za 2, nie zaś 15“. 

Wobec tego „Rusak. słowo“ proponuje po- 
wiązanie reformy z przebiegiem świąt pra- 
wosławnych, poczynając od Wielkanocy. 
W r. 1912 Wielkanoc według obu stylów 
przypada spółcześnie, więc gazeta radzi, aby 
do tego czasu od stycznia używać przy świę- 
tach obu dat (nowej i starej), a od Wielka. 
nocy przejść w sposób niepostrzeżony wyłą- 
cznie do daty nowej w kalendarzu. 

Gazeta moskiewska radzi nadto, aby w ce- 
lu nadania reformie znaczenia szerszego po- 
rozumieć się z temi państwami bałkańskiemi, 
które nie przyjęły jeszcze nowego stylu, i 
dekonać zmiany wspólnie. W ten sposób w 
oczach mas cała reforma nabrałaby cechy 
pewnej akcyi zbiorowej w świecie prawosła- 
wnym. 

Tak stawia tę kwestyę „Rusk. słowo*, wia 
domo zaś, że w sferach urzędowych istnie 
je w tej mierze projekt, który będzie za- 
pewne przedstawiony Dumie i Radzie pań- 
stwa. 


Napad na bank w Rjoce. Budapeszteńska 
policya uwięziła wezoraj o północy czwarte- 
go wspólnika napadu na bank ludowy w 
Rjece. Aresztowany nazywa się Abraham Kri 
ticzkin. Mieszkał on z trzema innymi ludźmi 
w Budapeszcie, a w styczniu b. r. pracował 
w Rjece. Rabusie już w owym czasie upla- 
nowali napad. W mieszkaniu uwięzionego 
znaleziono korespondencyę i telegram świad 
czące o jego winie. O innych wspólnikach 
brak wiadomości, jednakże stwierdzono, że 
wszyscy czterej są dezerterami z wojska ro- 
syjskiego. 

Z Rjeki donosi węgierskie biuro korespon- 
dencyjne: Naczelnik chorwackiej wsi Gavinae 
doniósł władzom, że pojawił się w tej miej- 
scowości podejrzany człowiek mówiący po 
rosyjsku i pytał o najkrótszą drogę do sta- 
cyi kolejowej. Policya uwięziła go i stwier- 


Kraków, Bobota 


dziła na podstawie fotografii dostarczonej 
przez policyę w Budapeszcie, że jest to ra- 
buś Kiszyniewski. Zeznał on, że uwięziony 
w Budapeszcie Kriticzkin wiedział o napadzie 
w Rjece. 


Śmierć pod kołami automobllu. Z Berlina 
donoszą: Wczoraj rano automobil najechał na 
oddział żołnierzy, którzy powracali z ćwi- 
czeń. 7 żołnierzy miało zostać za- 
bitych, a 20 ranionych. 

Proces o oszustwa orderowe. Z Paryża do- 
noszą: Proces przeciw kapitanowi Marixowi 
i wspólnikom o oszustwo zakończył się ska- 
zaniem Marixa na jeden rok a jego dwóch 
wspólników na kilka miesięcy więzienia, trze- 
ci wspólnik został uwolniony. 

Eksplozya lokomoblil. Z Saumur (Francya) 
donoszą: W pobliskiej wsi podczas młócenia 
zboża eksplodowała lokomobila  młocarni, 
4 robotników poniosło Śmierć na miejscu 
Wskutek eksplozyi wybuchł nadto ogień, 
którego pastwą padło kilka badynków oraz 
zboże. 

Utonięcie 2 robotników. „Matin“ donosi z 
Boulogne sur Mer: 3 robotnicy tutejszej fa- 
bryki sznurów podczas kąpieli w morzu po- 
rwani zostali przez prąd; jeden zdołał się u- 
ratować, dwaj utonęli. 

Ogromna kradzież. W St. Maurice (Szwaj- 
carya). W hotelu „Savoy* pewnej rosyjskiej 
księżnie skradziono kosztowności wartości 
200.000 franków. Brak wszelkiego śladu 
sprawcy. 

Odpoczynek świąteczny w Australli. Wia- 
domo z jaką surowością zachowują Anglicy 
odpoczynek niedzielny. Lecz niedziela angiel- 
ska jest niczem w porównaniu do niedzieli 
i półdnia środowego w Australii; oprócz bo 
wiem świąt zwykłych, robotnik i urzędnik 
australski mają zapewniony w tym dniu od 
poczynek półdniowy. I tak, skoro wejdzie 
kto do restauracyi australskiej we środę w 
chwili, gdy zegary miejskie wydzwaniają dwu- 
nastą, ujrzy zdumiony, jak wszystkie kel 
nerki odwracają się od gości i zrzuciwszy 
fartuchy, spieszą, jak na komendę, ku wyj- 
ściu. Jeżeli zaś gość wszedł do restauracyi 
na kilka minut przed dwunastą i zdążył już 
zamówić zupę, to może mu się zdarzyć, że 
kelnerka, niosąca talerz, usłyszawszy bicie 
zegara, postawi talerz na najbliższym stole, 
nie dbając, czy gość zgłosi się po niego, a 
sama najspokojniej odejdzie. Do jednege z 
teatrów, w którym odbywało się we środę 
przedstawienie popołudniowe, wszedł jakiś 
jegomość z brodą do połowy ogoloną, tłu- 
macząc się tem, że fryzyer odmówił mu sta 
nowczo ogolenia drugiej połowy, ponieważ 
wybiło południe. Zdaje się to nieprawdopo 
dobnem, a jednak jest prawdziwem, że w 
Sydney, mieście liczącem pół miliona mie- 
szkańców. obcy przybysz nie dostanie w nie- 
dzielę nic do zjedzenia. Co prawda, niektóre 
restauracye wydają potajemnie potrawy; po 
pierwsze jednak trzeba wiedzieć, gdzie są 
takie restauracye, powtóre zaś można nara- 
zić się bardzo łatwo na aresztowanie za prze- 
kroczenie rozporządzenia o odpoczynku świą- 
tecznym. 

Pewnego Włocha, znajdującego się w nie- 
dzielę w takiej restauracyi, restaurator we- 
pchnął, na widok nadchodzącego policyanta, 
do pokoju bocznego, w którym znajdowała 
się właśnie jedna z kelnerek. Surowy stróż 
porządku publicznego i tam wkroczył, wo 
bec czego biedny Włoch, aczkolwiek dawno 
żonaty, oświadczył dla uniknięcia kozy, że 
dziewczyna jest jego narzeczoną, a kelnerka 
potwierdziła to zeznanie. Włoch, co prawda, 
uniknął takim sposobem aresztowania, nara: 
ził się jednak na przyjemności daleko gorsze. 
Po upływie bowiem pewnego czasu kelnerka 
zaskarżyła go do sądu o wynagrodzenie 560 
funtów szterlingów za niedotrzymanie obie- 
tnicy małżeństwa, żona zaś biedaka, dowie- 
dziawszy się o tem, zażądała rozwodu, otrzy- 
mała go i wyszła wkrótce za mąż powtórnie. 
Prawdziwy strach ogarnia Sydnejczyków, gdy 
zdarzają się dwa dni świąt z rzędu, w ciągu 
bowiem dni tych miasto staje się martwem 
i nawet zwłoki ludzi, zmarłych w przeddzień 
świąt, muszą leżeć niepochowane, choćby na- 
wet zagrażały ludności zarazą, gdyż żaden 
z grabarzy nie zgodzi się na pogwałcenie 
wygodnego mu prawa. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


Każde dziecko może sporządzić dzisiaj w spo- 
sób bardzo pojedynczy znakomity rosół wołowy. 
Potrzeba bowiem MAGGlego BULION W KO- 
STKACH polać tylko wrzącą wodą, ażeby otrzymać 
znakomity rosół wołowy. Pojedyncza kostka wy- 
daje talerz (1/4 litra) pożywnego rosołu wołowego, 
odznaczającego się naturalaym smakiem buliono- 
wym. Kupować należy tylko oryginalne kostki 
MAGGlego, które na swem obwinięciu wykazują 
e „MAGGI* i znak ochronny „krzyż w gwie- 
ździe*. 
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z dnia 13 sierpnia. 


Strzelanie do balonu na granicy rosyjskiej. 

Opole. Według ostatnich wiadomości pa- 
sażerów niemieckiego balonu puszczono 
wolno przez granicę po sprawdzeniu ich 
paszportów. Balonu nie ostrzeliwano (2), 
straż dała tylko zwykłe strzały sygnało- 
we w celu przywołania patrolu, poczem 
patrol był pasażerom pomocny przy wy- 
siadaniu z balonu. Balon, o który chodzi, 
nazywa się „Tschudi* i jest własnością 
berlińskiego Towarzystwa aeronautycznego. 


Nowy minister wojny w Pruslech. 
Berlin. Komenderujący generał II. kor- 
pusu armii Heringen zamianowany Zo- 
stał ministrem wojny. 


Wojna w Marokku. 

Paryż. Madrycki korespondent „Figara* 
na podstawie informacyi z miarodajnego 
źródła zaprzecza wiadomości pewnego 
dziennika angielskiego, jakoby Hiszpania 
myślała o okupacyi Tetuanu. 

W Ceucie panuje spokój. Nie nie daje 
podstawy do podobnej operacyi. Jeżeli 
nie wydarzą się niespodzianki, operacye 
ograniczą się do obszaru Melilli. 

Sąd na zdrajców. 

Konstantynopol. Sąd wojenny rozesłał za 
19 członkami albańskiego klubu w Vallo- 
nie listy gończe z powodu ich machinacyj 
reakcyjnych. 

Choroba Abdul Hamida. 

Salonika. Wczoraj w nocy powołano 
trzech lekarzy wojskowych dla konsulta- 
cyi do byłego sułtana Abdul Hamida; 
cierpi on na gardło. Stan jego nie budzi 
żadnych obaw. 


Wielka powódź w Ameryce. 

Nowy Jork. Według telegramu z Monte- 
rey w Meksyku rzeka Santa Catharina 
wskutek ciągłych deszczów wystąpiła z 
brzegów. 14 ludzi zginęło; ruch ko- 
lejowy i telegraficzny w Texas przerwany. 
Deszcze trwają dalej. 

Z Persyl. 

Berlin. Z Teheranu donoszą do „Vossi- 
sche Ztg*, że młody szach Mohamed Mi- 
rza tak bardzo odczuł rozłąkę z ojcem, 
że próbował uciec, oraz chciał się 
pozbawić życia, a gdy mu przeszko- 
dzono, oświadczył, że zrzeka się tronu. 

Ogólne położenie w Persyi jest coraz 
krytyczniejsze, gdyż rządowi brak 
pieniędzy, a nadto wyłoniła się znowu 
kwestya ormiańska. Jeżeli się zważy spo- 
ry między stronnictwami, to przy ogółnem 
usposobieniu w kraju można przewidy- 
wać katastrofę. Obawiają się nawet 
rozruchów antychrześcijańskich. 


Obawy wojny o Kretę, 


Wyjazd floty tureckiej. 
Konstantynopoł. Wyjazd floty tureckiej 
przesunięto na sobotę wieczorem. 
Odpowiedź na notę grecką. 
Konstantynopol. Wczoraj po południu od- 
były się obrady ministeryalne w sprawie 
zredagowania tureckiej odpowiedzi, która 
prawdopodobnie w sobotę w Atenach wrę- 
czoną zostanie. Nota rzekomo jest trzy- 
mana w bardzo silnym tonie, jedna- 
kowoż nie zawiera kategorycznych żądań 
wobec Grecyi. Onegdajsze dosyć optymi- 
styczne zapatrywanie na grecką notę zdaje 
się znikać. Przy wczorajszem przyjęciu 
greckiego posła Griparisa oświadczył wielki 
wezyr, że grecka nota nie jest za- 
dowalającą. Griparis interweniował u 
Porty w sprawie bojkotu. Słychać, że wielki 
wezyr obiecał pomoc. 
Krokł mocarstw ochronnych. 
Konstantynopol. Onegdaj ambasadorowie 
mocarstw ochronnych obradowali nad sy- 
tuacyą. Uchwały nie powzięto. 
Wzmocnienia armil lądowej. 
Salonika. Ponownie wysłano posiłki, dzia- 
ła i amunicyę nad granicę tessalską. 
Głosy prasy tureckiej. 
Konstantynopol. Prasa turecka zachowuje 
się z rezerwą. „Tanin“ stwierdza, że nota 
grecka nie ma większego znaczenia i wy- 
raża zadowolenie, jż nota zapobiega zao- 
strzeniu sytuacyi, która już groziła woj- 
ną. Byłoby błędem, gdyby młoda Turcya 
okazywała obawę przed słabym przeciwni- 
kiem. Jeżeli Grecya będzie groziła nie- 
snaskami — pisze ten dziennik — to roz- 
miażdżymy ją. 
Dalsze przygotowania Turcyi. 
Konstantynopol. Według dzienników tu- 
reckich, turecka flota otrzymała rozkaz 
wyjechania ze Smyrny do Katpagos. 
Paryż. „Matin“ donosi z Pera: Greckie 
oświadczenie uznano za niedostate- 


czne. Turecka rada ministrów postano- 
wiła wystosować nową notę do greckiego 
gabinetu, a nadto jeszcze notę do mocarstw 
opiekuńczych. 

Komendant floty otrzymał zapieczę- 
towane rozkazy. Wszyscy oficerowie 
bawiący na urlopie zostali powołani do 
służby. 

Nacisk na rząd kreteński. 

Konstantynopol. Konsulowie mocarstw o- 
chronnych w Kanei doręczyli prowizory- 
cznemu rządowi następujące oświadczenie : 
W celu zażegnania bezpośredniego niebez- 
pieczeństwa w obecnej sytuacyi i zapobie- 
żenia ponownemu obsadzeniu Kre- 
ty przez międzynarodowe woj- 
ska, jest rzeczą nieodzownie konieczną, 
by „status quo ante* w chwili opróżnienia 
wyspy z wojsk ściśle był przestrzegany, 
specyalnie co do wywieszenia greckiej 
flagi. 

Odpowiedź prowizorycznego rządu ma 
nastąpić w sobotę wieczorem. 


Wlece ludowe. 

Salonika. W Ipek i Diakovar odbyły się 
wiece, na których z rozdrażnieniem oma- 
wiano kwestyę kreteńską. Dygnitarze du- 
chowni i najstarsi członkowie rodów podpi- 
sali rezolucyę, wzywającą rząd do ostrego 
postępowania w Atenach. Na wypa- 
dek wojny zobowiązują się Ipek i Diakovar 
dostarczyć 40.000 ludzi. 


Pogorszenie się sytuacji. 
Konstantynopol. Wśród tutejszych gre- 
ckich kół dyplomatycznych panuje od wczo- 
raj bardzo pesymistyczny na- 
strój. Rząd ulega wpływowi kół wojsko- 
wych. Prasa zachowuje rezerwę. „Sabah“ 
doradza Grekom, żeby zadowolili się au- 
tonomią Krety pod zwierzchnictwem Turcyi, 
bo Kreteńczycy nie mają się czego spo- 
dziewać po Grecyi. 
Aresztowanie szplega greckiego. 
Konstantynopol. Jak donosi „Tanin“, po- 
licya uwięziła wczoraj w Perze przebra- 
nego oficera greckiego, przy którym zna- 
leziono papiery, odnoszące się do sprawy 
kreteńskiej. 


2a stowarzyszeć | zgremadzońć. 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach | zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 has 
ierzy od jednorazowego egłoszania. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 Korome 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wielka zabawa odbędzie się w sobotę 14 
b. m. w sali Czytetni robetniczej w Grzegórzkach 
l. 106. Początek o godz. 8 wieczorem. Program: 
Muzyka doborowa, tańce, kosz szczęścia i inne nie- 
spodzianki. Wstęp 40 h. 

* Posiedzenie zarządu stow. „Postęp 
w Krakowie odbędzie się w sobotę 14 b. m. o 
godz. 3 po południu w lokalu przy ul. Krakowskiej 
25. Ze względu na ważne sprawy uprasza się O 
punktualne przybycie. 

* Baczność młodociani w Krakowie? 
W sobotę 14 b. m. o godz 21/2 po południu odbę: 
dzie się w lokalu własnym, ul. Grodzka 69, poufne 
zebranie członków. Na porządku dziennym wybór 
komitetu agitacyjnego. O liczne zebranie się upra- 
sza zarząd. 

* Baczność młodociani w Tarnowie! 
Stacya płatnicza robotników młodocianych central- 
nezo Związku w Austryi mieści się w lokalu Sto- 
warzyszeń robotniczych, ul. Targowa 10, II. piętro. 

* Baezność handlowcy krakowscy! W so- 
botę 14 b. m. odbędzie się o godz. 8 wieczór w lo- 
kalu miejskiej Kasy chorych (Dunajewskiego 5) 
zgromadzenie handlowców. Referent kol. 
Karol Pick z Wiednia. 

Handlowcy zjawcie się jak najliczniej wobec 
ważności spraw, będących na porządku dziennym. 
Grupa miejscowa Związku centralnego handlowców 
Austryi w Krakowie. 


NADESŁANE. 
(a dzia? ten redakeya nie odpowiada). 


NESTLE” 


dziecieca 


(WO znane pożywienie aa iż 
Ga zdrowychi chorych dzieci. jakate? cierpiących na żołd 
Zapobiega iusuwa wamitowanie, diarrhoe, katar kiszek. 


U 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę ao kawy. 


„Hofa“ polska pasta 


do obuwia i metali jest najlepszą marką, wy- 
szczególnioną uznaniami fachowych po- 
wag. Niechaj każdy żąda wyraźnie tylko 
„EHIOFA% past, a nie bierze innych? 
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MAGGI buljonu w kostkach,h 


który jest za najlepszy uznany! 


Kostka na 
talerz ('/. litra) h. 


CEH New 


„4 [cat —— | 
> 4 4 | Kupno i sprzedaż. i 


4 Kraków, sobota 


Żądajcie 
u kupca śweoo nie zwyczajnie „buljonu 
w kostkach”, ale raczej wyraźnie 


| 


Przea Wysokie 
- © M. Namiestmicy 
keńsoszponowe s 


ZORIA BIESIADECKA 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- RZĄDOWO UPRAWNIONA s Sklep mie do ACE in H Sa. :OSWI E C || M: > ZO Biure 

niach* liczymy za każde słowo Fab ka wód mineraln ch S t omość w Dziale inseratowym „Na- ma 4 
i u? 20 ; ztucznych du*, z: 

SER dba NCT ry y r yc ET murowany, nowy, dachówką 0 d ro j 

j specyalnych leczniczych kryty, wraz z 1⁄4 morgowym ogro- Z 


dem jest do sprzedania na przed- 
mieściu. Wiadomość pod G. 30 do 
działu ins. Naprzodu. 

Kamienica piętrowa, dobrze się 
rentująca, na przedmieściu Krako- 
wa, tanio do nabycia. Wiadomość 
pod B. 60 w dziale ins. Naprzodu. 

Kamienicę blisko plant dobrze się 
rentującą poszukuje się do kupna. 
Zgłoszenia pod C. D. 38. w Dziale 
inseratowym „Naprzodu“. 

Poszukuje się parceli celem kupna. 
Poste-restante „1237“. 

Parceli w Krakowie i na przedmie- 
ściach poszukuje się do knpna. 
Dokładne oferty nadsyłać pod C. 46 
do działu inseratowego Naprzodu. 


| Dział Inseratow 
(Schichta stałe pot iżowe mydło) m ” - 
mieści się obecnie przy 


. Zotii - 
Blesiadeck, 


Oświęcim (dworz 
sprzedaje 
bilety okrętowe | 


Ameryl 


I Mi IM kl. dla p: 
statków pospieszny 
oraz bilety kolejowe 
kolei północno-ame 
kańskich we wsz; 

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedła t 
okrętowych I kolejowy 


Bilety okrętowe do Kar 
1 bilety kolejowa kanady] 


Prospekty darmo i Opin 


K. Rząca i Chmurski 


68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej 


Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. Wody mineralne 

odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshiib- 

lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 

żelezistą, kwaśmą oraz wofy mineralne normalne 

z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. — Cennik) na żądanie franko. 


$ 
i 
pod firmą 


22232333233302200000220000002022000000000E09 


Pokój 
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble L. 15, I. piętro. 


Rower 
męzki i damski tanio do sprzeda- 
nia. Lubomirskich 5, od 1 do 2. 


2 chłopców 


4 i 5-cio letnich do oddania na zu- 


EE "Fama" 


Każda gospodyni zna zalety Łabędziego mydła 
(Schichta stałe potażowe mydło), które na tem 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 


ełne wychowanie. Wiadomość w polegają, że ono nawet najdelikatniejsze i naj- a r an 
Dziale inseratowym „Naprzodu“. czulsze tkaniny Oczyszcza, bez uszkadzania ich -= Ul, ŚW, arka 2] = ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 
= ki n że ióknpm rzeczywiście nową świeżość naą a p S mahai 
aje. Drogie stroje i suknie z wełnianych, je- róg ulicy Floryańskie GNACEGO GROSS Wykonuje szybko, dokła 
Nagnict I dwabnych i lnianych materyj pierze się w zim- = 3 y y j œ l A dnie i gruntownie naprawy 


usuwa zupełnie pasta po jednorazo- 
wem użyciu, z gwarancyą do naby- 
cia w zakładzie fryzyerskilm D. Oskara 
Wainriaba, kier. firmy, Krowoderska 
44 i u L. Zlegelmana, fryzyera, Kar- 
melicka 22. 


nej lub letniej wodzie jedynie Łabędziem mydłem 
(Schichta stałe potażowe mydło). 


Jedyne na całym świecie. 


Miód prawdziwy 
czysta patoka kuracyjny deserowy 
5 kg. puszka 8 koron, Eugeniusz 
Biliński w Zbarażu, właściciel naj- 
większej galicyjskiej pasieki. 


maszyn do szycia I do pisa: 
nia wszelkich konstrukcyj 
Sprzedaje maszyny na spła: 
ty miesięczne lub tygo 
Je dniowe. i 


pod kierownictwem 


JANA POJEGO, mechanika-specyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1 


(naprzeciw głównej poczty). 


— 


Dwóch zdolnych subjektów KB EEIE RNA 
zegarmistrzowskich Dla zwiedzających :: Zamówienia z prowlncyl załatwia się Cenniki ilustrowane ne 


znajdzie stałe zajęcie u firmy Sta- 
nisław Woźniak, zegarmistrz we 
Lwowie, Akademicka 8. 


Specyalny warsztat 
naprawy rowerów i maszyn do szy- 
cia w Podgórzu ul. Józefińska 1. 6. 
Wykonuje reperacye stosownie i 
szybko oraz wypożycza znakomite 
rowery po umiarkowanych cenach. 


Pamiątki miasta Krakowa 
jest jedynynny i niezbędnym; 


PRZEWODNIK KS/ĄŻKOWY 


z opowieścią o 54 rycinach napisany 
przez St. Cyrankiewicza zawiera na 
644 stronach, o Kościołach krakow- 
skich, w których znajdują się reli- 
kwie świętych błogosławionych, 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, 


odwrotną pocztą. :: 


:: Bardzo korzystne szanse wygranej 


Fr. 100.000, 75.000, 25.000, K. 100.00: 


Geny umlarkowane. 


żądanie darmo i opłatnie 


Józef Jakobi. 


« Kopalnia % 


2 po 60.000, 2 po 30.000, 2 po 20.000 i wiele znacznych mniejszych ` 
granych. Najbliższe losowania już 1-go, 5-go i 15-go wrześt. 
Kanoników katedralnych krakow. 


alfabetycznie, oraz kapilc w Katedrze 

na Wawelu, N. Panny Maryl, 00. Do- 
minikanów w Krakowie. 

Gena Przewodnika koron 5, do naby- 

cia w księgarniach. 


1 Serbski los Tytoniowy. 
Wyżej wymienione 4 losy są do nabycia za gotówkę według kur 
(około 165 koron) lub też 
w 33 ratach miesięcznych po koron 


z niepodzielnem prawem do wygranej na podstawie ustawowo wysi 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej ra 
wprost na moje ręce. Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekaze 
pocztowym. Dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędnoś 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 
Berme (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 


(we własnym domu) 


Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. | 
Geny tanie. Dobra prowizyaj| 


i i r p I P | | 
używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. Woda ta jest wynalazkiem profesora Dra Semka, 
a była na wielu wystawach odznaczona. O jej skuteczności 
świadczy wielka ilość listów;pochwalnych. Cena jednej małej 


próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. — Wysyła sekretnie 
wraz z pouczeniem, za zaliczką pocztową : 


i F. Navratil Prostejow Petrska ul. 9. | 


Tablic pamiątkowych i nagrobków nastręczają : 

tak po kościołach umies/czonych, 1 Węgierski los Czerwonego Krzyża 

jak też na cmentarzu Krakowa, 1 4 „ Bazyliki 

Zwierzyńca, Podgórza. Spisanych 1 List premiowy losu kredytowego ziemskiego II. em. | 
Nowy szyb „Sobleski''. 


Pierwszorzędny węgiel krajowy. 


Najwyższa sita giepłoty 


Węglel bez miału i bez kamieni. Do- 
stawa do piwnic od 20 cetnarów 
cłowych począwszy. 


Wyłączna sprzedaż dla Krakowa, 
Podgórza i okolicy u firmy 


"Adolf Blumenfeld 


Kraków, ulica Pawia L. 12 
Telefon 59. 


i 


OZDOBNY 


KARTON CUKRÓW 
DOBOROWYCH 


1/2 kig. kor. 240. 


KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 
CUKRÓW DESEROWYCH 


JAN MICHALIK 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45. 
Piwo 
czarne „á la Bawar“ 


m Bufet 


zaopatrzony w świeże i | 
zdrowe przekąski poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Ziawiadamiam Szanowną P. T. 


adu” Zakładzie i KI Z GUN 
artystyczno-fotograficznym, U” 1 


przy ulicy Dominikańskiej L. 3 


Publiczność, 


9144200072, T AAN 


519 
wykonuję 


kartki korespondencyjne 


sposobem warszawskim po cenie bez względu na ilość osób 


Sa Usu40 ue „NAPRZÓD” 


z fabryki 
M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


w sklepach 


Robotniczych 
Ul. Wiślna L. 8. 

Ul. Grzegórzecka 106. 
Debniki, Pocztowa 17. 


Zamówienia są gotowe w przeciągu 1 godziny z poręczeniem za 
trwałość na klika lat. 


Również wykonują fotografie do legitymacyi w ciągu 1 godziny. 
Polecam się łaskawym względom Szanown. 


P. T. Publiczności 


z głębokiem poważaniem 


Fr. Kryjak. 


Księgarnie $. A. s kila 
i Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
polecają dzieła pedagogiczne 


Reussnera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkola I Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


a amoOuczek 


Polsko-Niemlecki kurs I-szy 
kor. 2:40, — kurs II-gi kor. 
4:80, — Polsko-Francuski kurs 
À I-szy kor. 3'60, — kurs II-gi 
kor. 960, — Polsko-Anglelski 
/ kurs I-szy kor. 230, — kurs 

Il-gi kor. 3760, — Palska-Rosy|- 
skl kura I. kor. 4'20, kurs II. kor. 5'40. 


KURS PRZYGOTOWAWCZY DLA 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ 


i buchalteryi psjedyńczej i podwójnej 
urządza nadal, jak w latach poprzednich, system nauki teoretyczny 
I praktyczny, według najnowszych wymagań c. k. Komisyl egzaminacy|- 
nej. — Również udzielam nauki stenografii polskiej i niemieckiej, 
kaligrafii, konwersacyi niemieckiej i korespondencyi handlowej. 


Dla Pań osobne godziny. Korzystny rezultat zapewniony. Warunki przystę- 
pne, dla mniej zamożnych znaczne ulgi. 


HENRYK GOTTLIEB i 


ce. k. zaprzysiężony znawca ksiąg handlowychw Sądzie kraj. i autor. 
nauczyciel rachunkowości panstw. w Krakowie, ul. Dietłowska 68. I 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


< : w, Jou M YW, i Wys ZWTIY U m, X ECT KT * 
i Rynek główny L. 33, I. piętro 

ma obszar dworski pod Krakowem na dogodnych 
warunkach do rozparcelowania. Wpłaty potrzeba trze- 

cią część, reszta spłacalna w 10—15 latach. 
Gleba jest rędzina I. klasy na równinach, przy go- 
ścińcu do Krakowa. Budynki we dworze murowane 
i drewniane. Inwentarz żywy i martwy również do 
sprzedania. 


Bank parcelacyjny w Krakowie 
Stowarzyszania zarejestr. z egr. poręką. 


Bohaterów, wieszczów zasłużonych, 
Kardynałów, Biskupów, Prałatów. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Ne. 710). 


